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Pismo to wychodzi ocdziennie oprócz niedziel i 
świąt urvczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 


GAZETA 


PIĄTEK 26 KWIETNIA. 


aya Zaliczenie na trzy miesiące zlotych „dziesięć 
(E miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 
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Wiadomosci krajowe. 


KRAKOW. 


Niniejszym |zawiadomia się inte- 
À ressowaną Publiczność, iż bióro Kra- 
p 077 540 - Górno - Szłązkićj kolei 
łk Z CERZNĆJ o Znajduje się w kamie- 
nicy P. Preullerr w rynku, i olwartem jest co- 
dziennie od 9 z rana do 42 z południa. 
Kraków dnia ?} Kwietnia 1844 roku. 
Glówny Dyrektorat górno-Szigzkiéj 
kolei żelaznej. 
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Wiadomości zagraniczne. 


WIADOMOSCI Z POPRZEDNICI POCZT, 
— Warszawa ?0 Kwielnia. — 

N. Pan, 20 z. m. postanowił: »Mając sobie 
przedstawione przez Namiestnika w naszem Kró- 
lestwie Polskim prośby: P. Izab. Trzeszczkow- 
skićj, wdowy po prezesie Tryb. Cy. I. lust. 
Gub Aug. kawalerze C. K. orderuś. Stanisla- 
wa 2 kl. oraz PP, Beniamina Flatt byłego dyre- 
ktora Inst. gospod. wiejsk. w Marymoucie, Ka- 
walera C. K. orderu ś, Stan. 3 kl. (obecnie 2éj); 
Jana Kar. Wrissa, dok. med: i ch. Profesora 
A Rról. Warsz. uniwersylelu, obecnie sędzie- 
50 pokoju Pow. Siennie. kawalera C. K. orde- 


ru . Ć 
b A Stanislawa 3 kl. Jacka Paderewskiego, 
é e mistrza M. Kossowa, kawalera C. K. ord. 


- anisi; a a Ę 
skiego Pok 4 kl. (obecnie 3); Tow. Piv kow- 


 qg . ta gminy Zgagów, kawal. C.K. ord. 
R 3 kl. Kar. Ejchłera, aptekarza w 
3 Et: NOE kawal, C. K. ord. $. Stanislawa 
„$i. Juli Wi, Bronweja właściciela dóbr Bic- 
niewie w guberni Maz. Jana Rozmowskiego, 
kommisarza admin, policyi warsz. cyrk. 9 i 10; 
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Leona Dzichanowicza, syna zmarłego Fr. Dzi- 
chawowicza kommis. Wydz. Wyz. i ośw. pub. w, 
b. kommis. wojew. Kaliskiego; i Kar. Rassumow- 
skiego, b. burmistrza m, Piotrkowa, o nadanie 
im szlachectwa dziedzicznego. slosownie doar- 
tykułów 2 i 7 prawa o szlachectwie, Biorąc na 
uwagę: co do 1, gorliwość zmarłego Trzeszcz- 
kowskiego vkazaną w ciągu 24 letniej służby 
która stała się przyczyną frzedwczesnćej jego 
śmierci; co do 2, 22 letnią użyteczną dla kra- 
ju służbę P. Flata, założyciela wyżćj wsporonio- 
nego instytutu gospodarstwa wiejsk. niemniej 
wierność jakićj dał dowody w ciągu ostatnich 
zabużeń; co do 3, długoletnią zaszczytną służ: 
bę i poświęcenie się dla cierpiącćj ludzkości p. 
Weissa; co do 4, gorliwość p. Paderewskiego 
i przywiązanie do prawćj władzy okazane r. 
1833 w przyczynieniu się do rozbrojenia band, 
które się podówczas w kraju pokazały; co do 
5, długoletnią slużhę P. Piwkowskiego, nie mnićj 
przykładną gorliwość, jakićj daje dowody w spra- 
wuwaniu swych obowiązkow, mianowicie przy 
uskutecznianiu zaciągów wojskowych; co do6, 
gorliwość w służbie P. Bich era, oraz ważne 
usługi, jakie ranionym i chorym z armii naszej 
lak w 1812 jako też w 1831 r. przez leczenie 
ich i dostawienie im lekarstw bezpłatnie, i na- 
keniec poświęcenie jakiego dał znakomite dowo- 
dy w czasie trwania cholery w Międzyrzeczu; 
co do 7, zasługi dziada P. Brunwej zmarłego 
inspektora lekar. doktora medycyny I ch. karo. 
la Kichnel, niemnićj ofiarę jaką sam Brunwej u- 
czynił, zapewniając wiecznemi czasy fundusz 
na utrzymanie 2ch [nwaldów armit naszćj w 
rzeczonej wsi jego Bieniewicach; co du 8, 3N- 
letnią służbę gorliwą i zaszczy tną P. Razmow- 
skiego, tudzież przywiązanie jego do prawej 
władzy, w ciągu. ostatnich zaburzeń okazane; 
co do 9, 30-letnią służbę ojca pana Dzichano- 
wicza, niemnićj WICFLOŚĆ, jakiej lak rzeczony 
ojciec jego, jak i on saw, dali viezaprzeczone 


az wa 


dowody w ciągu tychże zaburzeń; co da 10. 
30-lelnią gorliwą służbę P. Rassumowskiego i 
wierność, jakićj dał dowody w 1830 r. i z po- 
wodu której skazany był na Śmierć przez bun- 
towników; Postanowiliśmy nadać, jakoż po- 
mienionym, Pam (zabelli Trzeszczkowskiej ‘i 
35gu jćj dzieciom, a mianowicie synom: Włady- 
sławowi Janowi-Piolrowi, Antoniemu-Kazimie- 
rzowi i córce joannic-Karolinie;oraz PP. Benia- 
minowi Flatt, Jano.-Karol. Weiss, Jack. Pade- 
rewskiemu, Tom. Prwkowskiemu, Kar. Ejchlc- 
rowi. Julianowi Walchełmowi Branwej, Janowi 
Rozmowskiemu, Leonowi Dzichanowiczowi iKa- 
rołowi Rassumowskiemu, dziedziczne szłachece 
two naszego Królestwa Polskiego niniejszem na- 
dajemy, mieć oraz chcąc, aby prawa i przywi- 
leje takiegoż dziedzicznego szlachectwa i do dzice 
ci ich, przed dniem dzisiejszym zrodzonych, roz- 
ciągnięle były.« 
AUSTRYA. 

C. K. połączona nadworna kancellarya po- 
zwoliła łwowskiemu aptekarzowi Teodorowi To- 
rosiewiczowi przyjąć nadesłany mu od towa- 
rzystwa uczonych krakowskiego uniwersytetu 
dyplom na korrespondencyjnego czlogka, pozwo- 
liła oraz przyjąć dyplom na honorowego człon- 
ka towarzystwa farmacentów w Mnichowie. 

— Kopenhaga 31 Marca. — 

(D. c. opisu pogrzebu Thorwaldsena.) Cel orsza- 
ku pogrzebowego, kościół P. Maryi, był wewnątrz 
cały czarnym kirem wybity, wszystkie okna zasło- 
nięte. Przepyszny Thorwałdsena Chrystus z12 
apostołami, tem wydatniejsi przez czarne dra- 
perye z tyłu, niewypowiedziane sprawia wra- 
żenie. Za zbliżeniem się orszaku, wszedł do 
kościoła bocznemi drzwiami król prowadząc kró- 
lowę pod rękę z małą świtą i zajął miejsce w 
krześle przy katafalku. O kwadrans na 3 przy- 
był orszak do kościoła i przyjęty był marszem 
żałobnym, umyślnie na tę uroczystość ułożonym, 
po wniesieniu trumaydo kościoła, krol wstał z 
krzesła, postąpił kilkanaście kroków naprzeciw 
zwłokom zmarłego, schylił się nizko, gdy je 
niesiono, przyłączył się potem do erszaka. U- 
czcił siebie, uczciwszy największego artystę na- 
szych czasów i pominąwszy ceremoniał dwor- 
ski, wedlug którego król za żadnem ciałen ne 
ma postępować, Po zapełnieviu się kościoła i 
zamknięciu drzwi, kapela królewska odśpiewa- 
ła kantatę, potem kaznodzieja miejscowy miał 
mowę pogrzebową, a pożegnanie odśpiewane 
przez członków studenckiego towarzystwa śpie- 
wu, zakończyło goduie tę żałohbną uroczystość. 

— Sztokolm 5 Kwietnia. — 

Słychać, iż owdowiała królowa po upływie 
czasu grubej żałoby, odhędzie podróż do Francyi, 

Muzykę żałobną na pogrzeb króla Karola Ja- 
na komponuje kapelmistrz królewski Berwald 
wiersze dotego układa poeta Böttiger. Profesor 
Ga:jer ma polecenie napisać skice Z Życia uwarłe- 
go monarchy, które przy pogrzebie odczytane bę- 
dą. Po odbycia pogrzebu w d. 27 Kwietnia, 
obchodzony będzie, wedlug dawnego zwyczajn, 
tak nazwany dzień żałości w d. 5 Maja lakw 


Sztekolmio jak i we wszystkich decczyach pań- 
stwa. - 
— Krystyania 5 Kwieluia — 

Municypalność Krystyanii dla okazania wdzię- 
czności zmarłemu królowi za doznane dobro. 
dziejstwa, mianowala komitet, ktory się ma za- 
jąć zbieraniem składek, dla utworzenia legalu 
z którego w dzień urodzin zmarłego króla u- 
dzielane mają być wsparcia ubogim, nie znajdu- 
jącym się pod opieką instytutu dobroczynności. 

- - Haga Il Kwietnia. — 

Wezoraj w wieczór przybył ta J 

W. xiążę Następca trona rossyjskiego. 
— Lipsk 12 Kwietnia. — 

Srednia wysokość śniegu w okolicach naszych 
wynosi jeszcze 3 łokcie, a miejscami gdzie go 
wiatr spedzł 5—6 l., zaś w Zechongrunde le- 
ży jeszcze na 30 lok. wysoko. W okolicach 
miasta Oberwiesental, stoi jeszcze wykopany przed 
dwoma tygodniami w śniegu obszerny tunel, po 
którym 50 osób wygodnie chodzić może, z ko- 
mnatami, w których 29 osób około jednego sto- 
ła zasiada. Czarowny widok dla zwidzających 
to miejsce sprawia magiczne oświecenie białych 
Śnieżnych ścian, ozdobiony napisami i girlanda- 
mi z bluszczu. 

-— Londyn 10 Kwietnia. — 

Chęć emigrowania na nowo się wzmaga w 
Irlaudyi; lak, Że zaledwie wystarczyć mogą o- 
krety do pomieszczenia'przestedlających się, któ 
rzy wynoszą się najwięcej do ameryki. 

Wskutku gwałtownego pożaru w  Oxfort- 
Streel w Londynie, sześć osób zgineło w pło- 
mieniach. Obszerny skład spiryłusów, w któ- 
rym wybóchł ogień, w popiół zamieniony został, 

Duia 29 Marca zdarzył się falalny przypa- 
dek w Glazgowie. Teatr był zapełniony na be- 
nefisie, gdy nagle rozeszła się wieść po parte- 
rze i łożach, że pożar wszczął się w teatrze. 
Rzeczywiście wybuchł pożar, ale w oddalo- 
nej dzielnicy miasta. W jednćj chwili rzuciła 
się publiczność na korytarze i schody, łamiąc 
wszystko w natłoku, ani podobna bylo wstrzy- 
mać uciekających; wiele osób zostało wywró- 
conych i podeptanych lub skaleczonych.(*) 

— Alevandrya 23 Marca. 

Przed kiku dniam: tutejsza osada curopej- 
ska miala waźny powód do piespokojności:d. 19 
b. m. córka pewnego bogatego bankiera żydowsk'e- 
go dotknięta została morową zarazą lnazajutrz 
polem umarła. Kto zna Alexandryę, ten wie, 
że Ściśle biorąc wszyscy europejczycy mogli być 
tym wypadkiem mocno zalrwożeni, ponieważ 
prawie wszyscy mieszkają albo na ulicy Fran- 
ków albo na placu przed tąź ulicą, który lo o» 
statni służy równie za giełdę jak i za miejsce 
przechadzek, Zdaje się jednak, że choroba ta 
pozbawiona była wlaśwćj sobie mocy, gdyż dzię- 
ki bogu nikt dotychczas nie zaraził się. Ojca 


G. W. 


(*) Nauczający przykład jaką w podobnych wy» 
p dkach ostrożność i zimną krew mieć cależy, 
aby nie sprawić p >płochu. r, R. 
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r braci zmarłćój umieszczono w kwarantanie, 
kommissanci zaś w kantorze bankierskim są 
wolni. 1 

Wice-krół wyjedzie w tych dniach z Kairn 
do niższego Egiptu zkad przybędzie do tutej- 
szej slolicy. Ibrahim Pasza, którego slan zdro- 
wia, wzbudzał niejaką obawę, zupełnie już wy- 
zdrowiał. 

Tutejsi.Jlni konsułowie powrócili tu jnż po 
większćj części z Kairu. 


——0 G—— 


Itezmaitości. 


OPOWIADANIE MOJEJ BABKI. 
Ciąg dalszy. 


Piorun, któryby uderzył przy mych nogach, 
nie przeraziłby mnie tyle; ile owe słowa ojca. 
Pojęłam, że kocham kuzyna, krew zcięła się w 
Żyłach, bladość powlekła twarz; wpół zemdlona 
upadłam na przyległą kanapę. 

Dla Boga! dziewczyno, co ci jest ? -- wykrzy- 
knął przerażony mój ojciec. 

Potokiem łez zdołałam tylko odpowiedzieć. 

Ojciec koić i trzeźwić począł. Pół godziny 
przecież ubiegło, zanim przyjść nieco mogłam do 
siebie. Ojciec zdało się, że odkrył przyczynę na- 
głego mego wzruszenia ipytał sadzając przy sobie: 

Ty go kochasz Domicelko ? 

Tak mój ojcze. 

Przecież niedawno temu jeszcze, co mówię 
MR! KRET" sprzeczałaś się z nim, szep- 
afas mi do ucha, ze to nienawisln 
cała ja , y uprzedzony 


m Prada- prawda, lecz nie pojmuję , jak się 

Hm! jak się stało ? -- przeszedł się kilka razy 
po komnacie, zdawał się być mocno wzruszonyn; 
jak się stało ?.. łatwa odpowiedź: znalazłaś czło- 


wicka, co wyższym od ciebie, co samą przekorą 
umiał zyskać twe serce. 


Sądzę, że tak jest. 

A ja mu sam radziłem, ahy się o Cześnikow- 
nę oświadczył, sam za swata obiecałęm_służyć..., 
przecież... może się to zmieni. 

On ją kocha! kocha! 

Znów uderzyłam w płacz, i jęki, ajcice do- 
brodusznie wyrzekł: 

On ciebie kocha Domicelko. 

„Ah nic! to być nie może!... Słyszałem co inó- 
wil w dzień po swojem przybyciu, nienawidzi sa- 
wantek , brzydzi się dowcipem, nie lubi mnie, nie- 
nawidzi, co dzień sprzecza się ze mną. 

Sprzecza, bo chce poprawić; uspokój się tylko 
me dziecię, a opowiem ci, jaką wczoraj rozmowę 
Z nim miałem. 

Naturalnie że pilnie słuchałam. 

ówiliśmy o lem to o owein; zŻ nareszcie za= 


ad > Ś z A 

Bon R go; czemu się nie żeni? ma lat 32, czas 
JSUĆ o tem. Zadumał się nieco i odparł: =- 

chęlnie ` 


Byłam Ea to uczynił, ależ gdzie znaleść żonę? 
Ze] pat e 2" humorze, rózne mu nastręcza- 
żartem MERR nie zapomniałem o tobie , choć niby 

"s AC praunąłem go wybadać; wyznam ci 
Szczerze, ZEN EPBY Dym przeciw waszemu związ- 
kowi, majątek znaczny, herb i ród len sam co 
nasz, uściskał mą rękę i smutnie odparł: -- dzię- 
kuję za twe dobre serce, panie Ślolniku, ofiara 


nojmiłszą dla mnie byłaby; lecz, czy kiedy panna 
Domicella zgodzi się nanią? wszak wiesz, bo co- 
dziennie widzisz w jakich ustawnych sporach zo- 
stajem; nie lubi mnie, nienawidzi, jestem dla nićj 
sensatem, pomimo długich w zagranicznych krai- 
nach podróży nieokrzesanym, moja szczera otwar- 
tość razi ją. Przywykła tyle do hołdów wszyst- 
kich konkurentów, że moje staroświeckie oświad- 
czyny Śmiesznemi jéj się wydadzą, nadto gdy mam 
prawdę ci wyznać, lękam się jćj, jej dowcipu; 
nauki. 

I co mi po dowcipie! co mi po nauce! kobie- 
cie nie przystoją one, słusznie to mówił, chętnie 
sięich wyprę, zapomnę , czuję dobrze terag, szczę* 
ścia niewiasty n'e stanowią one! 

Jakto wyrzekniesz się błyszczenia rozumemy 
wiadomościami; porzucisz książki ? 

Spalę wszystkie , prócz Biblii iOłtarzyka Złotego. 

I będziesz zajmować się gospodarstwem ? gdyz 
trzeba ci wiedzieć i o tån, pragnie on żony go- 
spodyni, co by mu była nieodstępną towarzyszką 
i pomocą, równie w przyjemnościach Życia jak 
i w jego kłopotach. , 

Najchętnićj zajmę się wszystkiem, czuję, że 
znajdę dość sił po temu. 

Dobry ojciec przycisnął mnie do serca, poca- 
łunek złożył na czoło. -- I na doprawdy przy- 
rzekasz uczynić to wszystko? > 

Klnę ci się mój ojcze, przysięgam na miłość 
moją dla ciebie, na pamięć malki. NE 

Dość mi na tych słowach, znam cię, wiem że 
ich święcie dolrzymasz, słuchaj więc mnie z uwa- 
gą: on cię kocha, wyznał mi to od dawna, ko- 
cha, ale dostrzegł lo, czego ja, przywiązeniem 
rodzicielskim olśniony, dopatrzyć nie mogłem. Wy- 
chowanie twoje całkiem było na fałszywych za- 
sadach oparte, sam temu winienem, O mało nie 
pogrążyłem cię na całe Życie w nieszczęściu ; On 
jednak przybył jako Lwój anioł zbawca. Już w 
pierwszym dniu przyjazdu odkrył mi cały swój 
plan: przedstawił zgubne skutki do tychczasowych 
twoich postępków, próźną i dumną trochą wia- 
domości, chciał na dobrą zwrócić drogę przeko- 
marzaniem się a nawet nicgrzecznością , która wca- 
le w jego charakterze nie jest. Szczęście posłu- 
żyło odwadze pomysłu; jego zdaniem , kobieta ta- 
kiego tylko pokochać może mężczyznę, w którym 
wiek i wyższość czczćm nie jest. 

Jak to? więc on nic myśli o Cześnikownie? 
twoje swaly mój ojcze, należąż także do planu 
mojćj poprawy? zagaduęłam niecierpliwie trochę. 

Tak jest -- odparł z uśmiechem, lecz zaraz 
dodał: -- Jednak moje dziewczę, mogą mieć one 
istotnie miejsce, chociaż bowiem kocha cię, nie 
tyle przecież, aby szczęście życia całego mógł, la 
twćj ręki poświęcić; pomnij na to i to a 4) 
także, iż wkrótce lal 24 skończysz, Że liczba twyca 
konkurentów z kazdym dniem się zmniejsza: ŢȚ 


(Dok. nast.) 


PRZYJECHALI 26 aa 
dnia 25 da 200 PM0ZÓGNIE- 
RAR LEJ ob., Hfacthsusen Augustyn, z 
Polski; — Kosciclski Artur ob., Mannl Rudolf, Be- 
sler Jan Ławrynowicz Zofia, ustrzeszewicz Marya 
ob Kuczkowski Kazimierz hr, z Galicyi; — Ogrza- 


nawska Julia ob., Wiśniewski Jan, Tyrloch Anna, 


Pruss. H'yjechali z Krakowa. 


Hsusmann Ludwik, Eigenfeld Franciszek, Kigen- 
feld Adelaida, Jordan łlcrmoslaus ob., Oraczewski 
Edward ob., do Polski; — Choiecki Jan ob., do Ga- 
Jicyi; -- Ncutert, do Pruss. 
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Doniesienia Urzędowe. 


Nro 1970. 


WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
w SENACIE RZĄDZĄCYM 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasia Krakowa i Jego Okręgu. 


Podaje do powszeclinćj wiadomości, iż na 
dniu 9 Maja r. b. w godzinach przedpałudnio- 
wych odbywać się będzie w biórach Wydziału 
Dochodów Publicznych i Skarbu głośna zn mč- 
nus licylacya przedsiebiorstwa wymurowania do- 
mu mieszkalnego dla strażuika lasów Rządowych 
w Podłężu w Dystrykcie Jaworzno, z dodaniem 
pomocy szarwarkowćj w malurze w ilości dni 
ciągłych 490 i pieszych 860, poczynając od kwo- 
ty złp. 4027 gr. 23 a to stósownie do planu i 
anszlagu przez Senat Rządzacy reskryptem z d. 
40 b. m. i r. do N. 1657 1). G. S. zatwier- 
dzonego vadium wynosi złp, 400 ktore przy li- 
cylacyi złożonem być winoo. Wykaz kosztów, 
plan i warunki każdego czasu w Wydziale skar- 
bowym przejrzanemi być mogą. 

Kraków dnia 22 Kwielnia 1844 r. 

Senator Prezydujący. 
J. Ksręzakski. 
Sekr. F. Giriler. 


Nro. 2182. 
TRYBUNAŁ. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Wzywa wierzycieli upadłego handlu Józefa 
Rohma, a mianowicie Walentego Ostaszewskie: 
go Owsińskich małżonków, Ewę Stradomską i 
Zawadzkiego z Szczupakowa, bądź ich sukees- 
sorów, aby w terminie 6 miesięcy zgłosili się 
z dowodami do Trybunału, po odbiór summ ja- 
kie na nich z podziału rzeczonćj upadłości wy- 
nikły, gdyż w razie przeciwnym wierzytelno- 
Ści ich na rzecz skarbu publicznego przyznane 
zostaną, 
Kraków d. 19 Kwietnia 1844 r. 
Sędzia Prezydujący, 
Mięluszewski 
Sekr. Lasocki 


(Ir.) 
Nro. 481. 


TRYBUNAŁ. 
Wolnego Niepodleglego è ścisłe Neutralnego 
Miasta Krakowa t Jego Okręgu. 
Wzywa Katarzynę Dziedzicką, lub prawa 
jéj mających, aby po odbiór kwoty złp. 100 
testamentem Ś. p. Jakoba Dzikowskiego, na 
rzecz jćj zapisanej, w przeciągu miesięcy 3 
z stósownemi dowodawi do Trybunału zgłosili 


się, pod rygorem wprowadzenia skarb publi- 
czny w posiadanie tejże kwoty. 
Kraków d. 23 Kwietnia 1844 r. 
Sędzia Prezydujący, 
PAKENSKI 
Sekr. Lasockt. 


(Lr.) 


Nro. 1493. 
TRYBUNAŁ. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okresu. 
Wzywa Stanisława Markiewicza syna Win- 
centego i Anny z Jakubowskich Markiewiczów 
(lub prawa ich mających) aby po odbiór kwot 
1szój zip. 1014 gr. 10 bipotecznie ubezpieczo- 
nej i Zgićj złp. 1 gr. 26 w gotowiźnie w de- 
pozycie sądowym będącćj, a ze spadku po Ja- 
kobie i Salomei Markiewiczach dziadku i babce 
jego pochodzących, w przeciągu miesięcy 3 z 
stósownemi dowodami do Trybunału zgłosił się, 
pod rygorem wprowadzenia skarb publiczny w 
posiadanie powyższego spadku. 
Kraków d. 23 Kwietnia 1844 r. 
Sędzia Prezydujący. 
J. PAREŃSKI. 
Lasocki Sekr. 


(Ir.) 
Nro 1502. 


TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego «ścisłe Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Wzywa mających prawo do massy upadłego 
handlu Chaima Hollendra z kwoty złp. 131 g. 
26 składającćj się aby w zakresie 3 miesięcy 
z stósownemi dowodami do Trybunału zgłosili 
się, po upływie bowiem bezskutecznie zakreślo- 
nego terminu skarb publiczny w posiadanie tej 
massy wprowadzonym zostanie. 
Kroków d, 16 Marca 1844 r. 
i Sędzia Prezydujący, 
Mięluszewski, 
Lasocki Sekr. 


(3r.) 


Noraryusz PUBLICZNY. 

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W dniu 30 b. m. ir. o godzinie 9 z rana 
w domu pod L. £30/6 przy ulicy Szewskićj, 
w Krakowie położonym, odbędzie się sprzedaż 
przez publiczną licytacyą różnych ruchomości 
do massy Ś. p. Joanny Delattre należących ja- 
ko to: pościeli, sukni, bielizny, mebli, stolar- 
Szczyzny, sreber, kosztowności i t. d. a to na 
skutek polecenia Trybunału W. M. Krakowa 
d. 16 Kwietnia 1544 r. do N. 2134 wydanego. 
O czem podpisany notaryusz Szanowną Publi- 
czność niniejszym zawiadomia. 

Kraków d, 24 Kwietnia 1844 r. 
(Lr.) (podpisano) Placer, 


